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W państwie zbiorowego obłędu

N i e w y t ę p i e n i  „ w r o g o w i e  I t d u ”
Potrzebne nowe „tzystki”  i egzekurfje

M O SK W A, 29. 6. „ I z w ic s t ja "  
d o n o s z ą , ż e  w  w y d z ia le  r o ln y m  
o b w o d u  r o s to w s k e g o  o r a z  w  l o ­
k a ln y c h  o r g a n a c h  r o ln y c h  „p o  
w y t ę p ie n ia  l ic z n y c h  g n ia z d  t r o c -  
k is to w s k o  -  b u c h a r in o w s k lc h  re ­
z u lta ty  s z k o d n ic t w a  n ie  z o s ta ły  
d o t y c h c z a s  z l ik w id o w a n e , m im o,

JEŻÓ W  
s z e f  G . P. U .

że  od  l ik w id a c j i  w r o g ó w  lu du  u- 
p ły n ę ło  s p o r o  c z a s u " .  J a k  w y n ik a  
z d o n ie s ie n ia  „ I z w i e s t j i "  n o w i 
f u n k c jo n a r iu s z e ,  k tó r z y  z a ję l i  
m ie js c e  . .w r o g ó w  ]u d u “  z o s ta l i  
p r z y ję c i  w r o g o  p r z e z  s ta r y c h  
fu n k c jo n a r iu s z ó w . L ic z n e  k o łc h o  
z y  n ie  s ą  p r z y g o t o w a n e  do żn iw .

n e j są 'w y s ie d la n i d o t y c h c z a s o w i 
m ie sz k a ń cy , a n ie r u c h o m o ś c i  ich  
b u r z o n e . W  ten  s p o s ó b  p o w s ta je  
ja k g d y b y  ch iń sk i m u r , k tó r y  m a  
n a  c e lu  o d g r o d z ić  „ r a j  p r o le ta ­
r ia c k i"  o d  „ z g n i łe g o  z c a lio d u "  
—  d e  fa c t o  u tru d n ić  z b ie g o m  s o ­
w ie c k im  p r z e c h o d z e n ie  g ra n icy .

R e m o n t  k o m b a jn ó w  i  m ło c k a r n i 
n ie  z o s ta ł  u k o ń cz o n y , a  s p ra w a  
tr a n s p o r tu  s a m o c h o d o w e g o  r ó w ­

n ie ż  p r z e d s t a w ia  s ię  ź le .
W  ty c h  w a r u n k a c h  o c z e k iw a ć  

n a le ż y  n o w e j f a l i  r e p r e s j i ,  a r e s z ­
to w a ń  i e g z e k u c j i ,  te m b a r d z ie j,  
że  p o d o b n e  g ło s y  p o ja w i ły  s ię  
ta k że  w  in n y c h  p is m a c h  s o w ie c ­
k ic h . P r a s a  z a p o w ia d a , że  w a lk a  z 
w r o g a m i lu d u  i b a n d a m i s a b o ta -  
ż y s t o w  p r z e p r o w a d z o n a  b ę d z ie  
„ d o  k o ń c a " .  C o  o z n a c z a  te r m in  
„ d o  k o ń c a "  n ie p o d o b n a  u s ta lić , 
ja k  s ię  z d a je  o z n a c z a  to  s ta n  
c h r o n ic z n e g o  fe r m e n tu  i k r w a ­
w e g o  te r o ru  w  s to s u n k u  d o  ty ch  
w s z y s tk ic h , k tó r z y  a ty ch  lu b  in -
nych w z g lę d ó w  s ta li  s ie  n ie w y -  SATJ& lAN KAi  29  6 . K o m u n i­

k a t  g łó w n e j k w a te r y  p o w s ta ń  -
W YROKI ŚMIERCI i czej: oddziały nasze ścigały usię- 

LENINGRAD, 29. 6. Lenlngradzki pującepc przeciwnika wzdłuż dro- 
sąd skazał na_karę śmierci b. d/rek gi pomiędzy Las Bagnadas de Rt-

Japońskie warunki pokoju:
Ustąpienie mersz. Czang-Kai-SzeKa

i zaniechanie wszelkiego oporu
T O K IO , 29. 6. N a  k o n fe r e n c ji  

p r a s o w e j w  m in is te r s tw ie  sp ra w  
z a g r a n ic z n y c h  p r z e d s ta w ic ie l  m i­
n is te rs tw a  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  sa m o  u -  
s tą p ie n ie  m a rsz . C z a n g -K a i-S z e -  
ka je s t  p o d s ta w o w y m  w a r u n k ie m  
za p rze s ta n ia  k r o k ó w  w o je n n y c h , 
le c z  sa m o  p r z e z  s ię  n ie  je s t  w y ­

s ta rcz a ją ce . J a p o n ia  m u s i m ie o  
p e w n o ś ć , ż e  K u o m in ta n g  n ie  b ę ­
d z ie  p a t r o n o w a ł a k c j i  d a ls z e g o  o -  
p o r u  p o  u s tą p ie n iu  C z a n g -K a i-  
S zek a .

N a  te jż e  k o n fe r e n c ji  p r z e d s ta ­
w ic ie l  m in is te r s tw a  o ś w ia d c z y ł ,  
że  k o ta  m ia r o d a jn e  w  T o k io  n ie

Pościp za nieprzyjacielem
£wycięsk' ersz wojsk gen. Franco

fomoardowame czerwonych portów

t o n  leninfrraęlzJuegu biura „G ław - 
torgu ”  Starykow a zaś jeg o  najbliż 
s iy ih  pom ocników , K uzniecow a i 
Gordina na 2(t lat, za» M ledwiediewa 
na 15 lat w ięzienia. W ed ług  aktu o- 
skarżenia dyrektor Starykow  zorg a ­
nizow ał bandę sabotażystów , której 
członkam i poobsadzał w yższe stano­
w iska ,,G ław torgu". Zadaniem  tej j 
bandy by ło  zakupyw anie złych  tow a- j 
rów i dezorganizacia  leningradzkiego 
rynku. Starykow  w raz ze  sw oją  ban- ] 
dą, iak podają pism a sowieckie, przy- i 
czynił państwu rtrat w  sum ie 2 i poł 
miliona rnbli.

be Salvcs a Fanzom Droga po­
między Ribe Salves a Argenita 
została przez wojska nasze prze­
cięta. O d d z ia ły  n a sz e  p o s u w a ły  
s ię  r ó w n ie ż  n a  o d c in k u  A r la n a  n a

w s c h ó d  o d  te j m ie js c o w o ś c i .  Nie­
przyjaciel peniósł ciężkie straty. 
W z ię to  8  g ó j ą  100 je ń c ó w . N a  o d ­
c in k u  P a r a le d a  d e  Z a u c e jo  p o n o ­
w n e  a ta k i p r z e c iw n ik a  n a  n a sze  
p o z y c je  z o s ta ły  o d p a r te  z e  z n a c z ­
n y m i d la  a ta k u ją c y c h  stra ta m i.

L o t n ic tw o  n a sz e  b o m b a r d o w a ło  
w c z o r a j  p o r t  W a le n c ji  t r a f ia ją c  
c z t e r y  statk i i w y w o łu ją c  n a  n ich

Je żó w  miał być otruty
Kucharz Jeżowa uczestnikiem spisku

P A R Y Ż, 29. 6. „Paris M id i" do­
nosi z Moskwy, że w ub. tygodniu 
wykryto tam szeroko rozgałęzio­
ny spisek, mający na celu otrucie 
Jeżowa. Otrucia miał dokonać ku­
charz będący już od 10 lat w  służ­
bie Jeżowa. W  związku z w ykry­
ciem spisku, Jeżów nakazał doko­
nać szeregu aresztowań. M. in. 
wśród funkcjonariuszów GPU a- 
resztowani zostali: szef kontrwy­
wiadu Szerbakow, który dostar­
czył kucharzowi trucizny, komi­
sarz Brodski, sekretarz Jeżowa i 
szereg innych osób. Jeżów podob­
no zamierza wykorzystać tę oka- 
z j ę t aby przeprowadzić całkowitą 
reformę policji. Wszyscy oskarże­
ni sądzeni będą przez komisję spe-

Ręka Cediilistów?
katastrofa koisiowa

w Meksyku
M E X IC O  C IT Y  29. 6. W  pob liżu  

S a n  L u is w y d a rz y ła  się katastrofa  
k o le jo w a . W e d łu g  p ie rw sz y ch  d o ­
n iesień  w  k a ta stro fie  te j zg in ę ło  20 
o só b  a 32 od n ios ło  rany. D o ty ch cz a ­
so w e  rezu ltaty  ś led z tw a  zd a ją  się 
w sk a zy w a ć, że w y k o le je n ie  p oc iąg u  
n astąp iło  na  sk utek  rozk ręcen ia  
szyn  p rzez  zb rod n iczą  rękę.

Tokio pod wodą
T O K IO , 29. 6. P o  c z t e r o g o d z in ­

nym  ulewnym d e s z cz u  p r z e p ły ­
w a ją c a  p r z e z  s lo l ic ę  rz e k a  O d o g o -  
W a wylała ra p to w n ie  z a ta p ia ją c  
około 9,000 d o m k ó w .

cjalną pod osobistym przewodnic­
twem Jeżowa.

Mur chfóski
w Zr S. R. R.

O d m o r z a  C z a r n e g o  d o  B ia łe ­
g o , na  p r z e s trz e n i 2 .800  k m . w 
p r o m ie n iu  10 k m . s t r e fy  g ra n icz

Ben Josef stracony
Jednocześnie z egzekucją powstańców arabskich

Czarne chorągwie na domach arabskich
J E R 0 8 0 L I M A ,  29. 6. ( t e l .  w ł . ) .  

D zś  r a n o  s t r a c o n o  ż y d o w s k e g o  
t e r o r y s tę  B e n  J o s e fa  i k ilk u  A r a ­
b ó w . S t r a c e n ie  a r a b s k ic h  p o w ­
s ta ń c ó w  w y w o ła ło  w  c a ły m  k r a ju  
o g ó ln e  p r z y g n ę b ie n ie .  P r z e z  u li ­
c e  w ię k s z y c h  m ia s t  p r z e c ią g a ją  
t łu m y  A r a b ó w  w z n o s z ą c  ok rzy k i 
p r z e c iw k o  b r y t y js k im  w ła d z o m  i 
ż y d o m . W  H a i f ie  d o s z ło  d o  k rw a  
w y c h  s t a r ć  d e m o n s tr a n tó w  z ż y ­
d a m i. W a lc z ą c y c h  r o z p r o s z y ła  p o  
l ic ja .  G a r n iz o n y  a n g ie ls k ie  z n a j­
d u ją  s ię  w  o s tr y m  p o g t o w iu ;  p o ­
s te ru n k i p o l i c y jn e  z o s t a ły  p o d w o

jo n e . N a  d o m a c h  a r a b s k ich  w y ­
w ie s z o n o  cz a rn e  c h o r ą g w ie , 
k tó r e  g d z ie n ie g d z ie  z o s ta ły  u su ­
n ię te  n a  ż ą d a n ie  w ła d z .

W  T e ł - A v iw ie  o d b y ły  s ię  ż y ­
d o w sk ie  k o n tr d e m o n s t r a c je  w  
zw ią z k u  ze s tr a c e n ie m  B e n  J o s e ­
fa .  N a  s łu p a c h  t e le g r a f ic z n y c h  
u k a z a ły  s ię  tr a n s p a r e n ty  o  t r e ś c i  
k o m u n is ty c z n e j. W ła d z e  o b a w ia ją  
s ię  k r w a w y c h  e k s c e s ó w  z a r ó w n o  
ze  s tr o n y  a ra b s k ie j ja k  i ż y d o w ­
s k ie j.

N a zn a k  ż a ło b y  o g ło s z o n o  w  
T e l - A v iw ie  s t r a jk  p o w s z e c h n y .

p o ż a r y  i w y b u c h y . W c z o r a j r ó w ­
n ie ż  b o m b a r d o w a n o  p o r ty  G a n d ia  
i A lica n te . W  ty m  o s ta tn im  p o r c ie  
je d n a  z  b o m b  w y b u c h ła  n a  s ta t­
k u  w y w o łu ,ą c  g w a łt o w n y  p o ż a r .

p r z y w ią z u ją  w a g i d o  in fo rm a c ji 
p r a s y  ja p o ń s k e j, ja k o b y  p o d r ó ż  
a m b a sa d o ra  W ie lk ie j  B r y ta n ii  w  
C h in a c h  K e rra  d o  H a n k o u  m ia ła  
n a  c e lu  w y w a r c ie  p r e s j i  n a  rzą d  
c h iń s k i w  c e lu  s p o w o d o w a n ia  d y ­
m is j i  C z a n g -K a i-S z e k a . W  z a k o ń ­
c z e n iu  p r z e d s ta w ic ie l  m in is te r ­
s tw a  z a p r z e c z y ł  s ta n o w cz o  ja k o b y  
a m b a s a d o r  W . B r y ta n ii  w  T o k io  
C r a ig h  m ia ł p r o p o n o w a ć  p o ś r e ­
d n ic t w o  A n g l i i  w  za ta rg u  c h iń ­
sk o  -  ja p o ń s k im .

Przeciw masonom
B U D A P E S Z T , 29. C. M in is te r  

s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z a r z ą d z ił  
r o z w ią z a n ie  c z te r e c h  to w a r z y s tw  
d o b r o c z y n n y c h  w  s k ła d  k tó r y c h  
w c h o d z i l i  p r z e w a ż n ie  m a son i, b ę ­
d ą c y  c z ło n k a m i ló ż  z a g r a n ic z ­
n y ch .

■ab
Rewelacyjne artykuły

o Rotary Klubach
Już w numerze piątkowy m roz 

poczniemy druk serii artykułów, 
omawiających istotę Rotary K lu­
bów, ich związek z i n n y m i
o r g a n i z a c j a m f  i s t o -

1 i c k i e g  o 
K l u b ó w .

R o t a r y

Serię artykułów zakończymy 
ogłoszeniem pełnej Usty nazwisk

s u n e k  K o ś c i o ł a  k a t  o -  c z ło n k ó w  R o t a r y  K lu b ó w .

Fala deszczów i chłodów
idzie przez Niemcy ku Polsce

O d  s t r o n y  N ie m ie c  p o s u w a  s ię  
k u  P o ls c e  f a la  w ilg d tn e g o  i z im ­
n e g o  p o w ie t r z a . O g a r n ę ła  o n a  ju ż  
P o m o r z e :  n a  P ó łw y s p ie  H e ls k im  
p a d a  d e sz cz , a te m p e r a tu r a  o b n i ­
ż y ła  s ię  —  w p r a w d z ie  n ie z n a c z ­
n ie  (1 8 °  C ) .

A w a n g a r d ą  n a s u w a ją c e g o  s ię

S t a r o s t o w ie  i  i l k u s z a  l m c c i i a w a
Pan prem ier Składkowski 

należy do ludzi, którzy podob­
no wydają polecenia p odw ład­
nym  sobie w ydziałom  praso­
wym , by nie konfiskow ały kry 
tyki jego poczynań. Jest to nie 
wątpliwie stanowisko sym pa­
tyczne i obowiązujące z kolei 
prasę do powściągliwości.

Będę się starał do tej zasady  
zastosować. Pan prem ier Skład  
kowski baw ił niedawno w po­
wiecie olkuskim  i m iechow ­
skim. Zw rócił przy tym uwagę 
na zły stan sanitarny pow ia­
tów, podnosząc zwłaszcza spra 
wę płotów i m urów , otaczają­
cych obce przedsiębiorstwa
p rze m y sło w e .

Następnie zw olnił pan pre­
m ier starostę olkuskiego, a o 
m iechow skim  pow iedział, że 
będzie zw olniony, jeżeli w cią­
gu dwu tygodni nie wyrówna
zaniedbań.

Któż chciałby się znaleze w 
skórce p. wojewody m iech-iw - 
skłego? Cały pow iat z zaintere

sowaniem  śledzi akcję pana  
starosty, zapewne w ychodzą­
cego ze skóry. Podwładni uś­
m iechają się przy tym pod no­
sem , spełniając gorliwie pole­
cenia. Przecież nie im , ale sta­
roście - szefowi zagrożono usu 
nięciem . Stąd zapewne w no­
szą, że nie oni, ale starosta jest 
winny.

, W ie le  okoliczności złożyło  
się na to, że w ostatnich cza­
sach autorytet starostów nieco 
podupadł. Jak będzie z autory 
tetem p .  starosty m iechowskie 
go, nawet w  razie pom yślnego  
wyniku dwutygodniowej pró­
by —  nie w iem y.

Może lepiej byłoby albo sta 
rostę zw olnić od razu, albo u- 
przeuzic go poufnie i w cztery 
oczy o konsekw encjach niew y- 
k on ao.a  pewnych zaleceń.

Oczywiście, zwolnienie staro 
sty może nastąpić tylko po o - 
cenic całokształtu jego działał 
ności. Każdem u człow iekow i 
wolno m ieć szczególne dziedzi

ny zainteresowań. Nie m am y  
nic przeciwko zam iłowaniu  
p. ministra spraw wewnętrz­
nych do zagadnień związanych  
ze stanem sanitarnym  naszych 
osiedli. Sądzim y jednak, że na 
leży zachować odpowiednią  
proporcję przy ocenie donio­
słości tych zagadnień.

Bo cóż się sianie, jeżeli oka­
że się, że pod każdym  innym  
względem  pan starosta olkuski 
był doskonały?

Ludność powiatu olkuskiego 
w niosła podanie do pana m i­
nistra, biorąc na siebie winę 
za antysanitarny stan powiatu 
oraz zobow iązując się do usu­
nięcia braków w ciągu 2-ch  ty 
godni. Takie wystąpienie w 
stosunku do starosty, który ze 
swych funkcji już został zw ol­
niony, należy w Polsce do 
rzadkości.

W a rlo  zauw ażyć, że na liś­
cie organizacji, podpisanych  
na podaniu, znajdujem y obok  
ugrupow ań prorząd owych,

także katolickie zw iązki m ło ­
dzieży, a nawet organizacje, o 
których się m ów iło, że s y m p a ­
tyzują z niektórymi stronnic­
twami lewicowym i.

N ie znam v absolutnie pana 
starosty olkuskiego, ale ten ze 
spół podpisów w skazuje, że 
może pan starosta olkuski nie 
był najgorszy.

Po szybkiej dym isji, musi 
nastąpić szybka nom inacja, a 
szybkie nom inacje starostów' i 
w ogóle szybkie kariery, nie 
zawsze są dobre.

Efektow ne posunięcia nie 
zawTsze dają dobre wyniki. U -  
m iar w m etodach pracy i w 
słowach, nie świadczy by naj­
m niej o braku energii i stanów  
czości, podobnie jak  oryginal­
ne oosunięcia nie świa> ~zą je ­
szcze o tym, że się ma w spra­
wach naprawdę ważnych po­
trzebną zdolność decyzji i u - 
m icjętność ich wprowadzenia  
w życie.

W . Z.

n a  n a s  p o w ie t r z a  o c e a n ic z n e g o  
są  w ia try 7, k tó r e  n a jw y ż s z e  n a t ę ­
ż e n ie  u z y s k a ły  w e  w t o r e k :  w  ś r o ­
d ę  p a n o w a ła  p o g o d a  o  z m i e n m a  
z a c h m u r z e n iu  p r z y  w ie tr z e  p o lu d  
n io w o  -  z a c h o d n im  o s z y b k o ś c i 
14 m . n a  sek .

W  d n iu  ś w . P io t r a  i  P a w ła  n a  
w ię k s z o ś c i  o b s z a r u  P olsik i p a n o ­
w a ła  je s z c z e  te m p e r a tu r a  u p a ln a , 
n a jw y ż s z a  w  K r a k o w ie  (3 1  w  c ie  
n iu )  W a r s z a w a  i Ł ó d ź  30, P o ­
z n a ń  25, a  n a  P o m o r z u  18 —  
P o g o d a  d ż d ż y s ta , k tó r a  zap am ow a  
ła  r\a te r y to r iu m  c a ły c h  N ie m ie c  
o g a r n ia  s k o le i ca łą  P o ls k ę  o b n iż a  
ją c  ś re d n ią  te m p e r a t u r ę  o  5 d o  6. 
P o tr w a  je d n a k  p r a w d o p o d o b n ie  
m ie d łu g o .

SKUTKI WICHURY 
W WARSZAWIE

Wynikiem gwałtownych wiatrów
w e w t, rek i środę w ypadły w  róż ­
ni ch i muletach W^stJwy szyby z o- 
t w ar tych okien mieszkaj i frontow ych . 
W iatr zerw i t także w iele sryidów . 
O fiaram i tych w ypadków  pad ły  dwie 
osoby  które zg łosiły  się na opatru­
nek do ambulatorium Pogotow ia. 
Przed dom em  B ielańska 5 został re
niony odłamkiem szyb/ w prawą dłoń
Lem Dorfskajer, przed domem G rzy- 
:>owska 3 wichura zarw ała szyld skle­
powy, który spadł na 60-letnią Hindę 
W elclandow ą (Z im n a  6 ). raniąc ją w 
głowę. P rzed  domem Leszno 14 —  
złamane zostało duże drzewo.

OJiewy w Ameryce
N O W Y  J O R K , 29 . 6. K a ta s tr o ­

fa ln e  u le w y  ja k ie  n a » ^ e d z ił5r °~ 
k o lic e  N o w e g o  J ork u - N e w  J e r ’ -Y  
i P e n s y lw a n ii  s p o w o d o w a ły  s tra ­
t y  s z a c o w a n e  n » d z ie s ią lk i m i ­
l io n ó w  d o la r ó w

ft


